sd 


. nych ziemiopłodów. 
' był niedostatek oborniku zwierzęcego , na zastąpie- 
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"Wychodzi: co po- 
* niedziatek jeden ni- 
mer. Prenumerate 
przyjmują ces, król 
pocztamty, księgar- 
nie krajowe, jakoleż 
w kantorzerygodni= 
ka w gmachu teatral- 
nym hrabiego Skarh- 
ka na 2 piętrze. 
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Rocznie płaci się 
we Lwowie, wkan- . 

torze redakcyi, 8 
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bez przesyłki: na 
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Na prowincyi, na 
poczcie 10 złr. 48. 
kr., w księgarniach, 
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Gij rata półroczna nie 

przy yjmuje się. 


Przegląd. 0 nawozie patentowym „Łiebiga. — 


O owaduch lasy niszczących. — 


Jakie luczenie bydła tańsze: 
Wiadomości handlowe od 18 do 25 maja roku bieżącego. Targ na woły we Lwo0= 


nagłe czy powolne? Przez K. J. Turowskiego. = 


wie. Ceny produktów we Lwowie. Sprzedaż owiec merynosów. Z Wojniłowa. 


© nawozie patentowym iebig'aa 


Sławny chemik Liebig zajął się w Anglii zło- 
Żeniem chemicznych nawozów. mogących służyć do 
sprawienia gruntów różnego składu i produkeyi ró- ` 
Powodem do tego wynalazku“ 


nie którego zmuszeni są Anglicy używać różnych 
czasem bardzo kosztownych surogatów, np. guano, 
(gnoju. ptasiego), mielonćj „Kości, makuch i t. p. te 
jednak celowi nie odpowiadają Liebig więc chciał 
przez złożenie ciał chemicznych takie zrobić nawo- 
zy, któreby ziemi na wykształcenie ziemiopłodów 
utracone cząstki mineralne i alkaliczne powróciły. 
Tym sposobem połączone są w nawozie tym węglan 
potazu , czyli natron z węglanem, albo fosforanem 
wapna. Nawozy te przyrządzone są podług London 
Journal of arts. Nov. 1845 R następującym sposobem : 


węglan potażu (natron) topi sie w piecu płomie- 
niem go 


ejącym wraz-z węglanem albo 
e wapna, do tych dwóch ciał chemicz- 
nych dodają się jeszcze inne, które niżćj wyłuszczy- 
my. Gdy stopiona masa wystygnie, tlucze się na 
drobne kawalki, i jak siarczan wapna (gyps) miele 
Się we młynie, i za pomocą siewnika wraz ze zbożem 
się sieje lub rozrzuca. Ażeby zaś nawóz ten nale- 
Życie był zastosowany, potrzeba znać z rozbioru 
chemicznego i wagi ziemiopłodu zebranego z pola, 
„które sprawić się ma, aby mu powrócić cząstki mi- 
neralne w lm s samym, stosunku 4 wadze ,, ile na 
wykształcenie ziemiopłodu iaci 


Po przysposobieniu masy z wyżćj podanych ciał 
złożonćj, z których. jedno lub drugie może slażyć 
za podstawę do złożenia. sporządzić się mających 


` stopionych. = : > 


nawozów: pierwszy nawóz złoży się wziąwszy 4do 5 - 
części węglanu lub fosforanu wapna (kredy), który za 
wiera w 100 częściace, 60 części węglanu potažu, 
10 części siarkanu potażu, i 10 części solanu - po~ př 


tažu, albo 1 cześć potażu i 1 część sody raze + 
Drugi nawóz złoży się, gdy się stopi w różhych 
częściach fosforan wapna, potaz i soda. > 
Obiedwie te masy, po wystygnieniu, mielą się i 
mieszają się z solne i chemieznemi ciałami, 


"ile możności skład ich był zbliżony do składu popio- 


łu owych. ziemiopłodów, które się Z pola zebrały. 
któremu się utracone cząstki chemiczne mają powró. 
cić. Jeżeli zaś pole to ma być użyte pod inny zie- 
miopłód, wtedy jemu odpówiedny Ppeciae nadać 
nawóz. 6 
Co do dodatkowych ciał, uzupelniających 40 
chemiczny, zastosować je potrzeba do składu fizyczne- 
go pola. Za pongtaime posłużą następujące proporcje. 
Do nawożenia pszeniczyska można przyrządzić 


nawóz następującego składu: «aż dhia 

(© Wziąść 6 części pierwszćj masy: RZEĘ 
» 4 » drugićj » u iante PEES 
» 3 y / ssiarczanu wapna. ^ 4 
vvi 4,»  palonćj koseisi tylek ionka= 


nu potazu, aby się utworzyło 6. części krzemionki i 
jedna część fosforanu magnezyi amoniaku, Nawozu 
tego można także użyć do sprawienia jęczmieniska, 
owsiska i.po zbiorze podobnych gatunków zboża. 
Na bobowisko należy złożyć nawóz 
AA części pierwszój masy 
2 . drugiéje ©» RTE 
424405 NOl kuchennéj i tyleż krzemionkanu po- 
tażu, aby się dwie części. krzemionki i-dwie części: 
siarczana wapna i jedna część fosforanu magnezyi 


1 


RZ 


A 


amoniaku utworzyło. Nawóz ten posłuży także do 
sprawienia grochowiska i do grochu podobnych roślin. 
Na pole z rzepy lub buraków oprzątnione : 

12 części pierwszćj masy 

1 część drugićj » 

1 część siarczanu: wapna i 1 część fosforanu 
zyi amoniaku. Tym nawozem sprawiać także 
można pole pod ziemniaki i im podobne rośliny. 

Gdy pola mogą być sprawione zwyczajnym obor- 
nikiem ze słomą, która zawiera w sobie dużo krze- 
mionkanu potażu, wtedy należy go opuścić w skła- 
dzie chemicznego nawozu. 

Niniejszy opis chemicznych nawozów Liebig'a 


podajemy nie. do naśladowania, ale jako dowód, do - 


jakich nadzwyczajnych środków wziąść się muszą 
- w rolnictwie narody, których ludność i jéj potrzeby 
wyszły ze stosunku przestrzeni ziemi przeznaczonćj 
na jój wyżywienie. 


„ Jakie tuczenie bydła tańsze: nagłe; 


czy powolne ? 
R Przez K. J. Turowskiego. 


Jan Nepomucen Kurowski w ważnóm dziele swo- 
jóm: Wypalanie wódki (Warszawa, 1829 i 1830 
r. 2 tomy) na str. 159 i 160, tomu 2go napisał co 
następuje : | 

sZwierzęta potrzebują pewnćj ilości pokarmu na 
»zastąpienie pierwiastków przez proces Życia ciągle 
„ntracanych ; to zaś, co więcćj nad tę stratę do sie- 
„bie przyjmują , Sirac się na utycie (rozumie się 
zwierząt dorosłych z wyjątkiem dojnych. P. K. J: T.). 
»Ztąd się jasno wykrywa, iż im tuczenie trwa kró- 
»cićj , tém jest korzystniejsze: ponieważ mniéj się 
słoży na utrzymanie zwyczajnego stanu zwierzęcia. 
„Objaśnijmy to przykładem: wół rosły potrzebuje 
»np. na dzień do utrzymania swych sił i tuszy dwa- 
»dzieścia funtów siana. Wołu tego chcemy utuczyć 
»i dajemy mu, prócz powyższego pokarmu, dzieńnie 
»eztóry funty mąki jęczmiennćj i cztóry łóty soli, 
»przyczóm utyje on dokładnie w przeciągu dwu: 
_»dziestu tygodni, czyli stuczterdziestu dni. Utuczenie 
»go kosztowało wiec nas: dwa tysiące ośmset funtów 
»Siana , pięćset sześćdziesiąt funtów mąki jęczmien- 
»nćj, siedemnaście i pół funta soli « 


~ »Jeżeli zaś wół ten dostanie obok wyŻwspo- 
»mnionćj ilości siana i soli, w miejsce cztćrech , 
„sześć funtów mąki jęczmiennćj , wtedy utyje on do 
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»iego stopnia, jak poprzednio w przeciągu dni dzie- 
»więćdziesięciu. Koszta zaś utuczenia wynoszą: sto 


. »ośmdziesiąt funtów (raczćj 4800) siana,- pięćset 


»cztórdzieści funtów mąki jęczmiennćj i sześć i je- 
»dnę czwartą funta soli. Prócz tego wyłożony kapi- 


»tał prędzćj się zwrócił, tudzież ryzyko podezas tu- 


sczenia o jednę trzecią część się skróciło.« 
Któż nie przyzna, Że zasada rozumowania praw- 
dziwa, że całe rozumowanie Ścisłe a wniosek zdro- 


wy? ale któryZ praktyczny gospodarz nie widzi na 


pierwszy rzut oka, Że zasada tylko ogólna nie zaś 
w stosunkach gospodarskich utworzona, Że rozumo- 
wanie słowne a wniosek dla gospodarza nie przy- 
datny?! Szanowny autor gorzelnictwa i tylu dzieł 
innych ma zupełną słuszność , ale tylko w tym je- 
dnym razie, gdy się woły tuczy od razu pewnym 
oznaczonym jednym pokarmem np. sianem i jęcz- 
mienną mąką. Rzadkie wszakże wypadki, w których- 
by gospodarzowi-rolnikowi takie postępowanie dora- 
dzać wypadało: ponieważ rolnik zwykle ma różne 
rodzaje paszy, które mu należy spieniężać skarmia- 


jąc je na gruncie ; między temi są słoma, tryny, 


plewy, makuchy szczególnićj w okolicach chleb- 
nych, prawie Żadnóćj wartości pieniężnej nie 
mające, a które gospodarz do wartości musi dopro- 
wadzać zastępując niemi przynajmnićj w części sia- 
no i mąkę, jako artykuły w każdym razie poku- 
pniejsze i w razie potrzeby łatwiejsze do przewozu. 
Na tém nie dosyć: doświadczenie uczy, že jak zwie- 
rzę do powetowania części procesem Życia straco- 
nych potrzebuje spożyć pewną ilość pożywnćj mate- 
ryi, tak miara w organizmie zwierzęcym na tłuszcz 
zamienić dającćj się materyi w ogólności nie da się 
oznaczyć, że owszem bydlę podług Zerności swojćj, 
obszerności żołądka i kiszek jedno więcćj, drugie 
mnićj może spożyć pokarmu nad potrzebę poweto- 
wania procesem Życia straconych części, Że zatóm 
jedno więcćj, drugie mnićj może urobić tłuszczu. 
Na rozpoznaniu tego doświadczenia tedy i umieję- 
tném korzystaniu z niego polega mnićj lub więcćj 
korzystny wykarm bydła w RA a wołów w 
szczególności. 

Głód i zmysł smaku są u 1 zwierząt najbliższym 
powodem Żerności: stara się przeto gospodarz u- 
trzymać bydlę, które chce utuczyć, w pewnym sto- 
pniu głodu i drażni jego smak, czyli, jak się po- 
wszechnie tłumaczymy, utrzymuje bydle przy apety- 
cie. Nie wzbrania przeto gospodarz tuczącemu się 
bydlęciu od razu wszelkiego ruchu, owszem puszcza 


je na pastwisko: po rzyskach, otawąch i drażni je- 


go zmysł smaku częstszem podawaniem soli. Czém 
bliższa zima, w miarę jak mnićj na pastwisku po- 
Żytku, podaje gospodarz bydlęciu w stajni na noc i 
zrana słomę, albo przez się miękką , albo sposoba- 
mi wymiękczoną, którę jeszcze skrapia słoną wodą. 
Gdy bydlę już stanie na stajni rozpycha je gospo- 
darz słomą, sieczką ze słomy soloną, albo zaparzo- 
ną pomieszaną z plewami i trynami, z prochów tro- 
skliwie oczyszczonćmi , dozwala též bydlęciu prze- 
chadzać się i na samém miejscu przechadzki zakła- 
da mu w tryzuby miekką słomę, aby jadło podług 
upodobania; w każdym zaś razie dostarcza gospo- 
darz tuczącemu się bydlęciu czystćj wody podosta- 
tek na napój. Ale nie samém dozwoleniem ruchu i 
podawaniem soli, utrzymuje się bydle przy apetycie, 
lecz i częstóm mienianiem pokarmu i podawaniem te- 
goż w takich tylko porcyach , które bydle spożywa 
do szczętu. Skoro gospodarz postrzegł, że wół juž 
dostatecznie się rozepchał, ujmuje mu słomy, a część 


ujętą zastępuje sianem, brahą, kartoflami, rzepą it.p. : 


` postępując stopniowo tak, Że przy końcu t. j. w 
czwartym okresie tuczenia, bydlę już słomy, 
tryn i plew nie dostaje, ale raczćj zamiast pewnćj 
części siana, brahy, kartofel, rzepy i t. p. makę, 
którą prawie samą pod koniec Żyje. W miarę coraz 


dalćj posuwającego się tycia, zmniejsza się coraz 


bardzićj bydlęciu ruchu zewnętrznego, a natomiast 
zmusza je się do bardzićj wewnętrznego, nacierając 
mu skórę wiechciami i troskliwie ją zgrzebłując. 
Gdy się wołu tuczy powolnym sposobem, uchodzi 
czasu mnićj więcćj : 
1) na pastwisku miesięcy 2. 
2) na słomie — 2 
3) na słomie i sianie — 
4) na sianie i mące — 2. 


Razem . .. .. . 8 miesięcy. 


yì? 


Ze słomę, plewy, tryny, kartofle , buraki i t. d. 
trzeba redukować na wartość siana ityle dawać, ile 
podług rachunku gospodarskiego wypada siana; Że 
należy liczyć pastwisko, siano, mąkę, sól, słomę; 
procent i ryzyko , samo przez się rozumie się. 

Większe korzyści wypływające z powolniejszego 
tuczenia wołów są, podług mnie, te: 1) spienięża się 
dobrze pastwisko; 2) spienięża się słoma, tryny, 
plewy; 8) wół rozpychając się karmią wielkiej ob- 
jętości przerabia się niejako z mniejszego na wię- 
kszy aparat opasowy, na którym można więcćj łoju 
sprodukować, aniżeli go potrafi nasadzić wół, choć- 
by najlepićj tuczony, ale nierozepchany i tejże sa- 
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mćj ogromności, jakićj był rozepchany przed roze- 
pchaniem; a to jest największą korzyścią. W tém 
tylko przodek trzyma spieszniejsze tuczenie, że wy- 
łożony kapitał predzéj się wraca i ryzyko krótsze. 
Ci jednakże, co kupują woły podpasione, w połowie 
ciała, nia mogą i nie powinni ciągnąć opasu czyli 
tnczenia przez wszystkie cztóry okresy. Dodać je- 
szcze powinienem, że naglejsze tuczenie korzystniej- 
szém jest od powolniejszego, gdy się stare woły 
stawia na opas: te albowiem nie zdołają trawić i 
na pożytek obracać karmi wielkićj objętości a ma- 


łćj pożywności. 


© owadach lasy niszczących, 


Owady w pewnych gatunkach do głównych nie- 
przyjaciół drzew iglastych liczące się, skoro się w nad- 
zwyczajnój ilości rozmnożą, niszczą niekiedy całe 
przestrzenie lasów, zwłaszcza sosnowych *), a zni- 
szczenie to tém jest okropniejsze, Ze przy wielkich 
nawet usiłowaniach, trudno jest takowe zatamować 
zupełnie. Požar lasów jakkolwiek równie niebezpiecz- 
ny, szerzy się jednak zwykle dotąd tylko, dopóki 
znajdzie właściwe sobie Żywioły, skoro zaś te z0- 
staną usunięte, już śawiaszim staje się do przy- 
tłumienia ; gdy przeciwnie, żer licznych pokoleń g4- 


sienic nie ustaje tak szybko: przenoszą się one nie- 


ustannie, chociaż mnićj widocznie, z jednych do dru- 
gich drzewostanów nie przepnszczając-Żadnemu drze- 
wu i nie oszczędzając nawet najlepićj oczyszczonych 
lasów. Nadto drzewo pożarem dotknięte, często- 
kroć nie utraca siły dalszego wzrostu, gdy przeci- 
wnie przez gąsienice z igieł obnażone , rzadko kie- 
dy wraca do Życia. 

Wiele już w tych czasach znajomych jest leśniczym 
gatunków owadów lasom szkodliwych , z tych jednak 
najniebezpieczniejszćmi w kraju naszym okazały się: 

a) Z rodzaju motylowych: 


1) Prządka sosnowiec (Phalaena bomby 0 
2) Prządka mniszka ( Phalaena bomby monacha). 


b) Z rodzaju chrząszczowych. 
3) Kornik drukarz (Bostrychus typographus). 
*) Drzewa liściaste mają także w owadach chrzą- 

szezowych wiele nieprzyjaciół: rzadko jednak 

obnażenie przez nich liści 
drzewo; dlatego uszkodzenia te, jako mnićj na. 
uwagę zasługujące, tu pomijają się. 

z 


pozbawia życia 


Te przeto w krótkości opisać i stosownie środki 
wygubienia tychże, podać nam tu wypada 

= Prządka sosnowiec. Motyl jest od 1 do '1/, ca- 
la dłagi, z skrzydłami rozpostartemi na 2 do 8 ca- 
li szeroki, głowa jego i tułów są popielate, w czer- 
wony kolor mieniące się, delikatnym włosem pokry- 
te, kadłub jajowato okrągły, skrzydła spuszczone 
mają Kolor już popielaty już rdzawo-brunatny; gdy 


bliŹ j przypatrując sie dostrzedz można cztóry pola 
podzielone, albo tóż jednostajne z małą białą w 
środku trójkątną plamą. Rożki u samca są grzebie- 
niaste, u samicy zaś szczecinowate, rdzawego koloru. 

Gąsienica jest podobnie ciemnym włosem pokry- 
ta i łatwo rozpoznać się daje po ciemnobrunatnćj 
"głowie i dwóch błękitnych plamach za trzecim lub 
czwartym pierścieniem, pomiędzy któremi czerwone 
są punkciki; na przedostatnim zaś pierścieniu znaj- 
duje się brodawka, mająca w tył wystający dłuższy 
od innych pęczek włosów; nóg ma ośm par i do- 
„chodzi do 3%, cala długości. 

Sposób Zycia i przeobrażenia się. Czyste na 
„gruncie piasczystym i z natury suchym, wzrosłe 30 
do SOletnie drzewostany sosnowe: przytem suche i 
gorące lato, a później przedłużona ciepła jesień, są 
okolicznościami najwięcćj sprzyjającemi rozmnoże- 
niu się tego owadu, i dla tego, ażeby się o bytno- 
ści tegoż przekonać już w miesiącu czerwcu pod- 
czas spokojnych i ciepłych wieczorów, przy drogach 
i w miejscach otwartych rozniecając ogniska uwa- 
Żać trzeba na przelot motyli, które blaskiem ognia 
zwabione siadają na pobliskich drzewach. Wśród 
„dnia przeciwnie siedząc spokojnie dosyć wysoko na 
drzewach, nie tak łatwo mogą być dostrzeżone. 

Samice wkrótce po zapłodzeniu stają się ocię- 
Załe i rzadko wyżój nad cztery łokcie od ziemi na 
drzewach siadają. W ogólności motyle najociężalsze 
są w porze rannćj przed wschodem słońca, zwła- 
szcza po chłodnéj nocy i wtenczas za Tajmolej: 
szóm poruszeniem spadają na ziemię. 

Samica składa jaja w liczbie 100 do 180, pray- 
lepiając je na korze drzew, suchych gałązkach , i- 
głach, a czasem na mchu i wrzosie. Jajka te są o- 
krągłe, zielonawe, wielkości prosa. Samiec wkrótce 
po zapłodnieniu, samica zaś po złożeniu jaj ginie, 
zkąd częstokroć leżące na ziemi nieżywe motyle wi- 
dzieć się nam dają; co jest przyczyną mniemania 
nieświadomych leśniczych, że owady te wyginęły i 
"Że tém samém wszelka w tej mierze obawa jest nie- 
potrzebną. 
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ma skrzydła na krzyż nieco złożone, którym - 


` szelest drobnemu deszczowi podobny. 


Po trzech tygodniach, a czasem gdy ciągłe trwa- 
ja ciepła i wcześnićj wyłażą z jaj małe gąsieniezki. 
i poczynają żywić się najbliższemi igłami, które z 
lekka obżerając same tylko cienkie sterczące žeber- 
ka z nich pozostawiają. Późnićj z upływem kilku 
tygodni zupełnego dochodząc wzrostu nadzwyczajnie 
stają się Żarłoczne, przebywając bowiem na drze- 
wach, całe igły aż do samych pochewek pożerają , 
a obnażywszy jedno drzewo z igieł, schodzą na zie- 
mię i na przyległe drzewa włażą. Pomiot ich do 
kwiatu sosny jest podobny, który, gdy w wielkićm 
znajduje się mnóstwie, na ziemię spadając , wydaje 
Wkrótce po- 
tém gąsienice lenieją, a zmieniwszy kilkakrotnie 
skórę, oprzędzają się: pozostając w tym stanie, 
bądź w rozpadlinach kory, bądź též na końcach 0- 
bnażonych prętów i gałązek. 

Oprzędy te czyli tak zwane Kkokony, z których 
nowe wykształcić się mają motyle, są okrągławopo- 
długowate, koloru jasno-brunatnego, zwykle na 1/, 
do 2 cali długie, utkane z delikatnćj moenćj tegoż 
koloru na kształt cienkiego papićru przędzy; potz- 
warki zaś w tych zawarte, Są ciemno- brunatnego 
koloru. = 


Przeobrażenie się to gadienio trwa przez całe 
lato. W czasie chłodnych wieczorów i nocy, gąsieni- 
ce schodzą na ziemię i kryją się pod mech, gdzie 
niekiedy w licznem towarzystwie znalezione być mogą, 
a skoro je zima zaskoczy, głębićj jeszcze chowają 
się i wkółko zwinięte prawie martwe na ziemi spo- 
czywają, dopóki ich ciepło i słońce przyszłćj wio- 
sny nie ożywi i do następnego žéru nie wywoła. 

Środki wyniszezające. Pan Antoni Anlei- 
tner, były nadleśny lasów rządowych w królestwie 
polskiem, w dziele swojćm: Gospodarstwo le- 
śne, czyli proste zasady hodowania, u- 
rządzaniai ochrony lasów itd, w War- 
szawie wSce. 1845, zasługującem na uwagę gospo- 
darzy leśnych, powiada: Że liczne doświadczenia 
wskazały sposoby niszczenia tego owadu, a temi są: 


4) Ochrona wszelkiego rodzaju ptastwa leśnego 
Żywiącego się owadami. 


2) Zrzucanie i niszczenie pojedyńczych motyli 
spoczywających na drzewach, za pomocą długich tyk 
na końcu ostremi Zelaznemi haczykami opatrzonych. 

3) Oskrobywanie z kory jajek, obłamywanie z 
temiż gałązek i zniszczenie tychże. 

4) Otrząsanie i obijanie z drzew młodocianych 
gąsienic za pomocą powtarzanych kilkakrotnych u- 


derzeń tyłcem siekiery i zniszczenie spadłych na 
. ziemię. n! 
| 5) Zbieranie i zniszczenie oprzędów. 

_ 6) Rowki tak zwane połapkowe, wązko i prosto- 
padle kopane, w które gąsienice pełzające po ziemi 
wpadają ; nakoniec: 

7) Ogień przelotny, z którego powstające gęste 
dymy trują gąsienice na drzewach Żerujące. 

Strzelanie dla zabawy i rozrywki ptastwa w le- 
sie, jako to: dzięciołów, Zółn , sikor, ziemb i t. p. 
jak niemnićj wybieranie jaj ptasich , namiętną ucie- 
chą pasterzy i dzieci będące , powinno być jak naj- 
mocnićj wzbraniane: natura bowiem sama w ogól- 
nym rzeczy porządku ustanowiła pewną równowagę, 
a przeznaczając zwierzętom za pokarm istoty pod- 
rzędne , sama chciała położyć tamę w zbytecznóm 
rozmnażania się tychże. Porządku tego człowiek 
bezkarnie naruszać nie powinien. Wreszcie eóż nas 
może 'upoważniać do odbierania życia niewinnym 
spiewakom , lasy i gaje samotne ożywiającym i u- 
przyjemniającym Życie nasze w pośród cichćj wiej- 
skićj ustroni? Nadużycia te o ile są do przebacze- 
nia ciemnym wieśniakom naszym, 6 tyle niepowinny 
być nigdy przepuszczone moralnie uksztąłconym 
wyższego stanu osobom. 

Śledzenie i niszczenie motyli, jaka téż jajek te- 


go owadu jakkolwiek zdawać się może zbyt mozol- 


ném i utrudzającóm, przy użyciu jednak znacznćj 
liczby ludzi, może stać się bardzo skutecznym środ- 
kiem, zwłaszcza w samym początku okazania się 
motyli; a to szczególnie z uwagi na nadzwyczajne 
rozmnażanie się tego owadu. Miiller obliczył, Że z 
jednéj pary motyli w ciągu lat dziesięciu 1,958 bi- 
lionów gąsienic rozmnożyć się może, a lubo takiego 
mnożenia się w zwyczajnym porządku rzeczy przy- 
puścić nie można: pewna jednak jest, iż skoro dwa 
lub trzy lat po sobie gorących i suchych nastąpi , 
z jednćj pary motyli rozmnoženia wiele tysięcy gą- 
sienic spodziewać się trzeba. 

Obijanie i otrząsanie gąsienic z drzew w mło- 
dój zwłaszcza drągowinie, przy pomocy odpowied- 
nćj liczby ludzi wykonywane, wiele także do zmniej- 
szenia ich liczby, a tém samém szkód w lasach 
zrządzić się mogących , przyczynić się może. Do 
tego działania najwłaściwszym jest czas poranny, 
dni wilgotne i chłodne: wtenczas bowiem gąsie- 
nice słabo się trzymając, za małem uderzeniem i 
potrząśnieniem drzewa łatwo spadają , 
mnićj znaczne uszkodzenia w biela, które drzewo 
z uderzenia tylcem siekiery ponosi, nie wywiera tak 


ma 


przyczem 


Adeo wpływa na dalszy: wzrost tegoż , i ra- 


na mu zadana wkrótce znika, 

Tego sposobu używał sam pan Anleitner z do- 
brym skutkiem, i przekonał się, Że przy takićj o- 
bławie jeden człowiek przez dzień, gdy znaczna jest 
liczba gąsienic, kilkaset do tysiąca sztuk zniszczyć 
jest wstanie. W miejsce siekier lepićj jest przyspo- 
sobić do tego umyślnie drewniane szlagi, za uży- 
ciem, których nie tak się drzewo kaleczy, a wten- 
czas, gdy jedni silniejsi uderzeniem , drudzy słabsi 
jak np. kobiety i dzieci; niszczeniem spadłych gą- 
sienie zajęci być mogą. 

_ Zbieranie oprzędów spotyka większe trudności, 
gdyż tylko z niższych gałęzi uprzątnąć się dają“; 
największa zaś liczba tychże wysoko na gałązkach 
znajdująca się, jedynie za pomocą drabek.i dłagich 
tyk, ostremi Żelaznemi widełkami na końcu osadzó+ 
nych, sposobem ogrodniczym zdejmowaną być musi, 
i dlatego unikając tylu trudności: lepićj jest, zwła= 
szcza jeżeli drzewa znacznie są juž% uszkodzone i 
z igieł ogołocone, natychmiast wyciąć i wywieść ta- 
kowe z lasu: gałęzie zaś z oprzedami na miejscu 
spalić. Przytém uważać należy, czyli w tych oprzę- 
dach nie znajdują się jajka gąsieniczników *) naj- 
większych nieprzyjaciół téj prządki : w takim bowiem 
przypadku, ażeby nie. przeszkodzić przeobrażeniu 
się tych ostatnich, wypadałoby gałęzie z takiemi 0- 


przędami: na miejscu nietykalne pozostawić. 


` Opasanie do koła i podzielenie miejsca žeru gą- 
sienie w różnych kierunkach , wązkiemi prostopadłe : 
wybitemi rowkami, na stopę najwięcćj szerokiemi i 
tyłeż głębokiemi, pociaga za soba ten skutek, że 
gąsienice pełzające po ziemi wpadają w rowki, z 
których już więcéj wydostać się nie mogą. 

Ziemia z rowków wyrzuca się w stronę przeci- 
wną zarażonćj i składa na małe kupki, -ażeby nie 
tamować gąsienicom przechodu z przeciwnćj strony, 
jeżeliby się tam również znajdowały. Rowki podo- 
bne, połapkowemi zwane, wtenczas dopićro skutecz- 
nemi okazują się, skoro gąsienice w wielkiem mnó- 


nem od natu- 


sA 
* Owad ten z rodzaju 08,w 


ry urządzeniu, długiem w tyle ARA opatrz0- 
ny, siadając na gąsienice, Zakłuwa je i zapu- 
szeza płyn rodzajny, €0 zrządza ten skutek : 
że gąsienice zaprządłszy Się zupełnie w jajka 
tego owadu zamieniają się, a które są tak dro- 
bne, iż w jednym takim oprzędzie do tysiąca 
naliczyćby ich można. 


stwie znajdują się, i dla szukania Żeru " drzew 
z igłami, przymuszone są po ziemi pełzać ; w tej 
chwili niebezpieczeństwo zniszczenia opanowanego 
przez "nie drzewostanu jest już bardzo bliskie i 
trafia się, Że gąsienice wprzód oprzędą się, za- 
nim drzewa zupełnie z igieł ogołocą, a W takim 
razie przeobraziwszy się napadają inne przyległe 
drzewostany i tam na nowo. rozpładzać się zaczynają. 

Działanie wytępienia gąsienic ogniem przelotnym 
uskutecznia się w następujący sposób : 

«Należy oddzielić miejsce, przez gąsienice opano- 
wane, wycięciem szerokich linii, tak, ażeby końce 
gałęzi koron drzewnych nie łączyły się z soba i 
nie ułatwiały przejścia gąsienic z jednych na dru- 
gie drzewa: jednocześnie opasać należy toż miejsce 
wązkiemi, jak wyżćj wymieniło się, rowkami, nastę- 
pnie, jeżeli znajduje się wiele posuszu i drzewa- 
leżącego, takowe uprząta się starannie : poczóm , 
przy pomocy odpowiednój liczby ludzi pilnujących 
przejścia ognia po za rowki zakładają się ogniska 
tak, ażeby ogień po ziemi zwolna się szerzył. 

Szerzenie się ognia znacznie ułatwia mech i 


drobny wrzos, których rzadko kiedy w lasach so- 


snowych brakuje ; w przeciwnym razie postarać się 
trzeba 0 materyały i takowe z innych przyległych 
drzewostanów zwieźć i na kupy poskładać.  Dymy 
z takiego pożaru wznoszące się, ogarniając drzewa 
az do samych koron , stają się zabójczemi dla gą- 
sienic, które po dwóch albo trzech dniach pobytu 
na drzewach, doznają pewnego rodzaju osłabienia i 
w skutku nagłych wyprónień , o czém nadzwyczaj- 
nie obfity wówczas ich pomiot dostatecznie przeko- 
nywa, spadają wycieńczone lub nieżywe na ziemię. *) 


*) W lasach rządowych w okolicy Włocławka, po- 
wiecie kujawskim położonych , gdzie w latach 
1837 i 1838, w nadzwyczajnem mnóstwie pa- 
nowały owady prządki sosnowca tudżież prząd- 
ki mniszki i w różnych miejscach zajęły około 
dwadzieścia włok lasów ; pan Anleitner zrobił 
podobne doświadczenie na przestrzeni 2 włok 
przy drodze z Włocławka do wsi Wieńca pro- 
wadzącej, tam zebrawszy około 4 ludzi z przy- 
ległych wiosek, założył ognisko z mchu idro- 
bnej leżaniny, zgrabionćj w kupy, na 10 do 12 
kroków od siebie odległe. Po zapaleniu tych 
wznoszące się dymy, ogarniające drzewa, na któ- 
rych żerowały gąsienice aż do samych wierz- 
chołków, zrzucały wprawdzie małą ich liczbę, 
lecz późnićj zrządziły ten skutek że gasienice 
pozostałe na drzewach pospadały nieżywe: z0- 
stawiwszy oswobodzony drzewostan, lubo w 
części od dołu z igieł już obnażony, dziś je- 
dnak w całćj sile wegetujący. Korzystając z te- 
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W przedsięwzięciu podobnego działania uważać 
należy, iż nie w każdym czasie mech i drobny wrzos, 
stanowiące zwyczajną podstawę gruntu suchego bo- 
rowego, palić się dają zwłaszcza po deszczach i w 
dniach wilgotnych , i dlatego wybierać na to nale- 
ży dni pogodne i suche, jednak wolne od silnego 
wiatru i niezbyt gorące. 

Oprócz osiągnięcia głównego celu, jakim jest 0- 
calenie lasów od nieochybnćj klęski, wynikają je- 
szcze Z użycia tego środka korzyści pasigpnjgce 

a) Grunt leśny ogołaca się z wrzosów a zwła- 
szcza z mchu, pod którym gąsienice w czasie dźdży- 
stój jesieni i zimy wygodne schronienie znajdują, 
a które prócz tego są szkodliwe, ujmując pokarmu 
młodym drzewom, a w starszych drzewostanach ta- 
mując osianie się. 

Ł) Popiół, ze spalenia powyższych roślin powsta- 
ły, zasila ziemię i drzewa do dobrego wzrostu u- 
sposabia: ułatwiając przytóm wzrost trawy w drze- 
wostanach, wolnych dla paszy leśnćj. 

2) Prządka mniszka. Motyl tego owadu jest 
%, do cala długi, z rozpostartemi skrzydłami do TĘ 
cala szeroki; skrzydła ma białe, czarno- nakrapiane, 
tułów podobnyż, u samicy z tyłu różowy. Gąsieni- 
ca włosem pokryta, podobna do pierwszćj, lecz mniej- 
sza, tylko od 1/4 do 2 cali długa i bez plam błę- 
kitnych. Poczwarka ćal długa , z początku zie- 
lona, późnićj czerwono-brunatna , złotoskiniąca się, 
przy korze lub u gałązek na cienkićj pajęczynie za- 
wieszona, goła, bez oprzędu. 

Sposób Życia i przyobrażenia się, podobny jak. 
pierwszego gatunku; Żyje często w towarzystwie z 
prządką sosnowcem i prawie równie jest szkodliwą 


jak tamta: na zmiany jednak powietrza jest czulszą 


i mnićj wytrzymałą. Oprócz sośniny, Żywi się także 
igłami świerku i liśćmi leszczyny, jako tóż innych 
drzew i krzewów, w lasach sosnowych rosnących. 
Spuszcza się często z drzew za pomocą własnćj 
pajęczyny, a bujając w różne strony za každém po- 
ruszeniem powietrza, z większą łatwością dostaje 
się na przyległe bliżćj stojące drzewa. Sposoby wy- 
niszczające słażą też samo jak wyżćj co do prząd- 
ki sosnowca podane zostały. 

3) Kornik drukarz. Z licznego rodzaju kor- 
ników (korodłubów) pod korą drzew Żyjących , ten 


go doświadczenia, przeniosł pan Anleitner po- 
dobne działanie na inne oddziały przez gąsie- 
nice opanowane, zawsze z pomyślnym dla 0=- 
chrony lasów tamtejszych skutkiem. 
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tylko gatunek jest lasom świerkowym, jako tóż so- 
snowym najszkodliwszy. 

Chrząszczyk jest bardzo mały, bo tylko 2 do 
2, linii długi, okrągły, delikatnym włoskiem po- 
kryty, z początku koloru rdzawożóltego, późnićj cie- 
-mno.brunatnego; głowa jego i wypukła tarcza pier- 
siowa są prawie tćj samćj długości co i reszta cia- 
ła, oczy podłużne, czarnobrunatne nóżki małe, z 
haczykami na końcach, skrzydła w tyle wyszczer- 
bione i szérsze, nogi w liczbie sześciu grube i cierniste. 

Larwa, trzy linii długa, ma także 6 nóg, jest 
biała, lecz wkrótce głowa jéj przybiera kolór Żół. 
tawy, a grzbiet czerwonawe prążki. Poczwarka 
z początku biała i miękka, późnićj żółtawa i twar- 
da, podobnego jak i chrząszcz kształtu. Chrząszcz 
ten zjawia się na wiosnę, i lata ciągle aż do jesie- 
ni; nęcony zapachem psujących się soków drzewnych, 
które skutkiem chorobliwego stanu drzew w kiśnie- 
nie przechodzą, świdruje się w korę; samiee i sa- 
mica wspólnie tę robote wykonywuja, a skoro już 
do miazgi otwór jest wykończony, samica robi w nim 
mały kanał, i tam od 20 do 60 jaj składa. Z tych 
jaj, po 14 dniach wyłazą białe larwy, i Żywią się 
miazgą: robiące w. nićj w różnych kierunkach liczne 
przechody, które mają tę własność, Że się nigdy nie 
krzyżują; następnie, wyrosłe larwy robią sobie w 
- alrzewie miejsce i w niem przeobrażają się na pocz- 
warki, z których po kilku dniach chrząszcze wy- 
chodzą. 

Jeżeli owad ten w takićj liczbie znajduje się, że 
miazga znacznie uszkodzoną zostanie, drzewo zwol- 
-na obumierać zaczyna, co poznać można z Żółknie- 
dia igieł jak równie po korze, która na takich drze- 
-wach jest jakby od strzałów drobnym śrótem po- 
sdziurawiona i trocinami posypana. Zwykle jednak 
chrząszczyk ten, gdy jeszcze jest w małćj ilości, 
napada tylko drzewo leżące i z kory nie oskrobane, 
jak równie drzewo na pniu z jakićjbądź przyczyny 
psujące się; zkąd pochodzi, Że zawsze prawie do- 
konywa zniszczenia drzew przez gąsienice z igieł 
obnażonych, które nie mogąc już dla braku igieł po- 
zbyć się zbytecznych pierwiastków przez wyziewa- 
nie czyli transpiracyę, przechodzą w stan chorobli- 
wy. Sprawdzonóćm wszakże jest już przez doświad- 
czenie , Że ehrząszczyk ten znacznie rozmnożywszy 
się, napastuje także i niszczy zdrowe drzewa , któ- 
"eby jeszcze wiele lat w tym stanie utrzymać się 
mogły. 

Środki wyniszezające. Co do Środków za- 
sadczych przeciwko kornikowi, te są następujące : 


| 1) Ochrona ptastwa Żywiącego się owadami. 

„ 2%) Spieszne uprzątnienie drzewa leżącego , jako 
tóż na pnia usychającego : i dlatego wszelkie cię- 
cie drzewa w lasach wysokopiennych iglastych , w 
miesiącu marcu, a wywózka tego z lasu najdalćj do 
połowy kwietnia ukończoną być powinna: a wrazie 
gdyby to z jakichbądź powodów nastąpić nie mo- 
gło, i drzewo czy to w sążniach, czy w sztukach 
przez lato do przyszłćj zimy w porębach zostawio- . 
ne być miało, powinno być przynajmnićj z kory 0- 
skrobane. 3 

8) Za nadejściem wiosny i przez lato śledzić 
należy, i wyszukiwać drzewa przez kornika napa- 
dnięte i poświdrowane, te jako będące gniazdem 
tych owadów, natychmiast ścinać i wraz z pniami 
po ściętych drzewach pozostałemi, z kory obłupać 
należy. 

4) W końcu ścinać także tu i ówdzie pojedyń- 
cze drzewa na zanętę, a po niejakim czasie, skoro 
larwy pokażą się, obnażać z kory i palić tę na miejscu. 

Nadto wiele jest jeszcze gatunków owadów drze=' 
wa uszkadzających, które w innych cieplejszych kra. 
jach niekiedy całe lasy niszczą , jako to: ; 

Prządka spółecznik (Phałaena bombyæ pylio cam- 
pa). Sowka sosnowiec (Phalaena bombyc piniper- 
da). Piędziówka sósnowiec (Phalaena geometra pi- 
niaria). Zmierzchnica Załobnik (Sphine pinastri). 

Z gatunku os sżerszeń czyli chojnar sosnowiec 


` (Thenthredo pini). Szerszeń brzozowiec (Tenthredo 


betulae *). 

Te jednak okazały się w naszym kraju mnićj 
niebezpiecznómi, dlatego szczegółowe tychże opi- 
sanie tu pominięte zostaje. A 


Wiadomości handlowe od 18 do 26 maja, 

roku bieżącego, 

Targ na woły we Lwowie. Na poniedziałkowym 
targn było 186 wołów; z tych sprzedano 45 sztuk, 
ważyć mogących 12%, kamienia mięsa i 17, kamie- 
nia łoju, po 40%, złr.; 23 sztuk ważyć mogących 
13 kamieni mięsa i 1%, kamienia łoju, po 43 złr.; 
18 sztuk, ważyć mogących 12 kamieni mięsa i 1%, 
kamienia łoju, po 39 złr.; 17 sztuk ważyć mogą- 
cych 43 kamieni mięsa i 1/, kamienia łoju, po 
44 złr.; reszta sztuk, ważyć mogących od 14 do 
12 kamieni mięsa i 4 do 5, kamienia łoju, poszła 


*) W tych czasach wyszło na widok publiczny w 


Berlinie, w języku niemieckim, ważne w tym 
względzie dzieło pod tytułem: Ralxburg. Die 
Waldverderber und ihre Peinde. 
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Gli 34 to 3 37 zli. s A 
„do 14 zir., a za krowie. 10 do 12 złr. Z 
łoja topionego płacą od 19 do -20 złr. m. k. 
za | Ceny. produktów we Lwowie. Wnosząc z donie- 
sień. ogólnych z całego “kraju, spodziówać się trzeba 
do brego. urodzą; Zyta i wcześniejsze jeczmiona u- 
„cierpiały, lecz to tylko. miejscami: reszta zboża Wy- 
giąda powszechnie bardzo: dobrze. Słan-ten rzeczy 
„wywiera též swe skutki na handel zboża, które z cen 
wyższych zaczyna się  zsuwać, i jeżeli to pienastapito 
gwałtownićj, przypisać można jedynie temu, Ze zbyt 
„wielkich nie ma zapasów w kraju, i ogledni gospo- 
darze nauczeni- klęskami lat poprzednich tylko wol- 
no się z niemi rozstają. Nateraz: płacą kupcy za 
_korzec pszenicy od 5 złr. 12 kr. do 5 złr. 36 kr., 
żyta od Auzir. 24 kr. do 5. złr. 24 kr., jęczmienia 
od 3 zir.: 36 kr do 4 złr., hreczki starćj od 8 złr. 
24k kr. do 4 złr nowej od 2 złr: 24 kr. do 8 zir., 
i owsa 2 złe. 36 kr.. Ziarna strączkowe spadły w ce- 
nie od 6 do 14 kr, na korcu , krupy 0d 40 do 1% 
“i p Za garniec. okowit, | 802. dają 40 ke mi k. Nie 


nas zo doświadczenie. == 
è Sprzedaż owiec merynosów. Z trzody zarodowćj 
_elektoralnćj merynosów bohorodczańskićj sprzedawa- 
ne będą. z wełną tegoroczńą (do 15 maja) lub bez 
wełny, 300 sztuk 2 do 5letnich matek po 10 do 20 
złe. sztuka, a tryki po 45 do 80 złr. m. k, sztuka. 
Przy nabywaniu wyborowój trzody, 225 małe cije- 
dnego: lub więcćj tryków składającćj się, ceny. naj- 
stosownićjsze i najumiarkowańsze postanowione będą. 
Przeszłego roku wełnę z téj trzody zakupił dom 
handlowy Auspitz w Wićdniu, cetnar na miejsca po 
13% złr. m. k., co może.dla nabywcy najlepszą dać 
wskazówkę 0 jéj wartości. 

Z Wojniłowa, * maja, Nie pamiętam tak piękne- 
go jarmarku jak tego roku. Przyjemnie było widzieć 
całą targowicę zapełnioną krajowem i bydłem. Wołów 
opasowych ze „stajen dworskich, było około 7000., 
parami sprowadzili włościanie blisko 4000 sztuk , 
które podług zwyczaju nie zostają wpisywane do 
protokołu jarmarkowego , dlatego liczba urzędownie 
„podana okazuje się mniejszą niż byłaistotnie. Wszy- 
„stkie, prawie woły po miernych cenach zostały rez- 
przedane. Przed jarmarkiem wojniłowskim zakupili 
kupcy czerniowieccy, Zurawieńscy i szląscy częścią 
po stajniach, częścią zaś na jamarku mykitynieckim 


Za parę i wołowyci J dają da 


powiększenie się: ABA 5 
nictwo w ogóle; “každy praktyczny rolnik łatwo poj- 
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ai a p. 


ża 460 "Fe i e ich do Ołomuńca lub 


Wiédnia. ~ Inne jarmarki wiosenne były równie by- 
dłem zaopatrzone: Żyżne więc pasze naszych. oko- 
lic nietylko niem będą napełnione , ale jeszcze 20- 
stanie sie go dosyć do uprawy roli. Po. stajniach 
jest jeszcze w naszych obwodach około 5000 wo- 
łów, pochodzących w części z Bukowiny, najwięcój 
zaś z własnego chowu z obwodów stanisławowskie- 
80; kołomyjskiego, czorkowskiego ,. brzeżanskiego: i 
stryjskiego. Pocieszającą jest rzeczą patrzyć na en 
ruch handlu wewnetrznego, i piękna dla kraju na- 


szego nadzieja spieniężać czysto krajowy produkt, 
„gdyby i na dal „dotychczasowa kontumacya zatrzy- 
-mang została! Że tegoroczny jarmark wojniłowski 


tak był pomyślny, winniśmy to tylko przepisom kontu- 


` macyjnym i rząd nasz nie mógłby większćj rolnikom 
- wyświadczyć łaski, gdyby je chciał zatrzymać : zachę. 


ciłby przez to do. staranniejszego chowu bydła, i 
wkrótce ujrzelibyśmy nićm zapełniony kraj ; wystar- 
czyłoby nie tylko na własne potrzeby, ale byśmy go 


po umiarkowanych cenach prowincyom innym na- 


széj monarchii dostarczać mogli. “Jak wielkie przez, 
płynętyby korzyści u na rol- 


mie. Szczególnie zaś pieniadz wychodzący za gra- ' 
nice na kupno wołów użytyby mógł być do przede 
siębierstw przemysiojychą które teraz leżą u nas 


+. odłogiem. i ss 


Gospodarze galicyjscy powinni się więc jak naj- 
usilnićj starać o to, aby terazniejsze ustawy kon- 
tumacyjne rząd raczył i nadal: zatrzymać, Zmniesie- 
nie tych. lub zwolnienie ich mocy nietylko odejmie 
rolnikowi możność zwiększenia chowu bydła, ale na- 
razi kraj na wprowadzenie okropnój zarazy, którćj 
skutków doznaliśmy tylokrotnie i dopóty doznawać 
będziemy, dopóki nas rząd zupełnie przez ostre prze- 
pisy kontumacyjne od niej nie zabezpieczy. Słysza- 
łem, Że przemytnicy-znowu wprowadzili zarazę na 
Bukowinę; Zyczyłbym żeby ta wieść była płonną: 
bo inaczćj wróci nam znowu złe, które z. ogromne 
mi ofiarami tak rządu jako i prywatnych zaledwie 
dało się pokonać. 
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Potrzebny jest rządca do dóbr, złożonych z mia“ 
steczka i kilku wsi, w obwodzie stanisławowskim; 
interesowani mogą powziąść bliższą wiadomość albo 
u w.Przybyłowskiego, adwokata krajowego w Stani- 
sławowie, albo w redakcyi niniejszego pisma. 
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